Wakacyjna refleksja

 
Korzystając z wakacyjnego "nic nierobienia" sięgnęłam po tzw. kolorową gazetę. Ku mojemu zdziwieniu, znalazłam tam tekst, który nie proponował kolejnej diety "cud", ani "opuchlizny" z botoksu, ani kremów do ujędrniania czy wyszczuplania. Tekst ten oparty został o wyniki ogólnopolskiej konferencji naukowej "Ciało jako atrakcyjność. Próba uogólnionej refleksji humanistyczno - społecznej", która odbyła się w Tychach.

 
Okazuje się, że z różnego rodzaju zabiegów upiększających korzysta co drugi Polak. Przedszkolaki (a to moja działka) ideał kobiety opisują tak: szczupła, o długich blond włosach, jeszcze dłuższych nogach, pięknie ubrana - Barbie! A mężczyzna? Wysportowany, barczysty, silny - Action Men! Dzieci wiedzą, że takie sylwetki to efekt "pracy" nad ciałem, a tej wiedzy służy produkcja zabawek dla dzieci: gabinet kosmetyczny, salon fryzjerski czy seria gadżetów dla Barbie.

 
W latach 90-tych, kiedy zachłystywaliśmy się bezkrytycznie Zachodem, swoją refleksją podzieliła się ze mną pewna babcia. Powiedziała: czego uczy taka Barbie? Pindrzenia się! Pomyślałam, że mnie to nie dotyczy, bo mam synów. Ależ byłam naiwna...
Troska o urodę nie byłaby niczym złym, gdyby dzieci nie były karmione wzorcami piękna i siły o nienaturalnych proporcjach. Z badań socjologów wynika, że dzieci zapytane o piękno skupiają się wyłącznie na cielesności, nie wspominając o tzw. pięknie duszy czy charakteru. Liczy się tylko atrakcyjny wygląd! Czego jednak możemy się spodziewać skoro zabawki, filmy 
i czasopisma koncentrują się tylko na tym! Tak wzmacniane od najmłodszych lat przeświadczenia o znaczeniu urody w życiu człowieka będzie nie do pokonania w przyszłości.

 
Aż 77% społeczeństwa uważa, że młodym, pięknym i szczupłym znacznie łatwiej jest w życiu np. w kontaktach z innymi ludźmi. Przypisuje się im większe kompetencje, a piękne ciało to świadectwo silnej woli, samokontroli itp.

Rośnie nam, więc pokolenie kobiet zapatrzonych w nienaturalny wygląd Barbie i mężczyzn zafascynowanych atletyczną sylwetką Action Men'a. Najgorsze jest to, że taką przyszłość fundują dzieciom dorośli! Oni to bowiem, projektują lalki i inne zabawki, tworzą filmy animowane, decydują o treści czasopism dla dzieci. Można by tylko zapytać: a gdzie są rodzice?
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